
Środa, 6 (18) Października 1871. M  214.

Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia:

Za rok 8 rai
„  6 m iesięcy 4 ,
„ 3 m ie-iące i
„ 1 miei iąc.  . —  *i7 k.

Za odnoszenie dopłaca się
5 kop. m iesięcznie.

Prenumerata zamiojscowa'
z odsyłką pocztą.:

Na rok . . . .  10 rsr.
„ fi m iesięcy . . 5 ^
., 3 m iesiące. . 2 50 k.
„ i  m iesiąc . . —  34 ,,

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w  g łó w n y m  k a n to rz e  R ed a k c ji 

p r z y  u l ic y  M iod ow ej N r. 4 8 7  i w  in n y c h  je j  k a n to ra c h  m iejsk ich ; —  w St. Petersburgu, 
w  k sięg a rn i A . T . Bazunowa na N e w sk im  P r o sp e k c ie  w  d o m u  O lc h in o w e j;— w Moskwie,

w księgarni J. 8 . SołowieWa.

ROK ÓSMY.

Kalendarz prawosławny.

W e c iw a rte k , 7 ( 1 9 )  października, — św. S ie .h ija  i W akcha. 

W p iątek , 8 (2 0 )  paźd z ie rn ik a ,— św. P ielahii p r. i Tasii.

W so b o tę , 9 ( 2 1 )  październ ika. — św. Jakow a  Aifeowa ap .

Sionce wach. o godz. 6 m in. S 1; zach. o godz. 4 min. 5

Za ogłoszenia p o b ie ra  się: za je d e n  raz sz eść  k o p ie je k  od  w iersza  d r u k u  lu b  je g b  m ie j ­

sca , za d w a  r a z y , d z ie w ię ć  kopiejek ,, za tr z y  r a z y , d w a n a śc ie  k o p ie je k . —-Z a  o g ło sz e n ia  

od 1 -go  w iersza  do 1 2 -s tu , lic z y  się  ja k  za  c a łe  d w a n a śc ie  w ie r sz y . —  Oddzielne numer a
sp r z e d a ją  s ię  p o  5 k o p ie je k .

W YCH O DZI C O D Z IE N N IE .  PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I Ś W I Ą T E C Z N Y C H  -
Spostrzeżenia meteorologiczne

dostarczane przez obserw atorjurn warszaw skie.
Dnia 5 (1 1 ) Października 1811 r .

Ciśnienie po­
wietrza spro­

wadzone do 0°

Temper, pow. j  

podług Celeju . 
sza.

Wilgoć %  | Kierunek
wiatru.

e-7 75 9 .6 —  0 .3  j f
100 poł.-wgchodni.

i 7 6 0 .2  | -j- 9 0 72 poł.-w schodni.
9 7 61 .1 +  3.5 98 spokojn ie.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W e czw artek, 7 ( 1 9 )  październ ika, —  św. P io tra  z A lkantary . 

W p ią tek , 8 (2 0 )  październ ika, — św. Iren y  panny.

W  sobotę, 9 ( 2 1 )  październ ika, —  św. U rszuli panny.

W ysozośó wody na Wiśle stóp 3 cali 1.

8 P IS RZECZY.
D ział urzędowy. — Dział wewnętrzny.— W iadom ości zag ran i­

czne .— W iadom ości m iejscowe. — Przew odnik. —  F ejle to n .

* Konsul Jeneralny Wielkiej B ry ta n ji w Warszawie po ­
da je  do wiadomości, Ze zgodnie z uchwałą rady państw a je j  k ró ­

lew skiej mości królowej W ielk iej B rv tan ji z dnia 1 7 sie rpn ia  

1 8 7 0  roku , nie mniej dodatkow ej konw encji zaw artej między rz ą ­

dem  je j  królew skiej mości a rządem  Stanów Zjednoczonych Am e­

ry k i północnej z dnia 2S lu teg o  187 1  r . ,  wszyscy poddani W ie l­

kiej B ry tan ji k tó rzy  zostali naturalizow ani obywatelam i am ery­

kańsk im i, a życzyli napow rót p rzybrać  poddaństw o angielskie, 

jeże li znajdu ją  się  po za obrębem  W ielkiej B ry tan ji, m uszą z ło ­

żyć w tym  celu dek laracje  p rzed  dyplom atycznym  lub ko n su la r­

nym urzędnik iem  do dnia 12 m aja 187 2 roku. Również wszyscy 

am erykańscy poddani, k tó rzy  zostali naturalizow ani w ie lk o -b ry - 

tańsk im i poddanem i, m uszą złożyć w tym  celu, niezależnie od 

poprzednich  form alności, dek laracje  w tym że czasie p rzed  urzę­

dnikiem  dyplom atycznym  lub konsularnym  Stanów Z jednoczo­

nych.

Wiadomości krajowe.
•  Z powiatu lipnow skiego, w gubernji p łockiej, p i-  

gzą do Gaz. Han. pod dniem 2 (14 ) października: N ie ­
ustające zimna, przeplatane kilkakrotnie już spadłym  
śn iegiem , nie pozwalają nam dokończyć zasiew ów , te 
zaś które nawet najwcześniej dopełnione zostały, z a le ­
dw ie zaczynają się zielenić. K opanie ziem niaków  do- 
diero w tych dniach zdołaliśm y rozpocząć. R ezultat 
dają one bardzo n iepom yślny tak pod w zględem  ilości 
jako  też i jakości, o czem  nnjdotykalniej przekonały  
pierw sze próby pędzonej z nich okow ity , wydatek któ­
rej n ie dochodzi nawet naznaczonej normy. Są óne 
u bogie w mączkę, niesm aczne i jak  się zdaje trudne 
będą do przechowania. Urodzaj kapusty, brukwi i 
innych ogrodow izn n iezły . O becnie dopiero łatw iej

K R O N I K A  A R T Y S T Y C Z N A .

Jesteśm y tedy w przed-dniu ważnyoh na scenie tutej­
szej ew enem entów . D ziś  albowiem , mają ukazać się za ­
powiedziane już „P ow ieści K rólowej N aw arry;” komedjo- 
dramat S crieb ego , rozgłośn ego  autora niezliczonej lic z ­
by kom edij, dram i libret operowych, a zaraz potem  
bo w przyszłą sobotę, będziem y m ogli przysłuchiwać 
s ię  radom „M entora” hr. Fredry (syna) i zarazem prze­
konać się, czy rozgłos, jaki poprzedził tu przybycie pana  
B endy, artysta ten grą swoją uspraw iedliw ić zdoła. 
Przed niejakim czasem chodziły pogłoski że „Powieści 
K rólow ej Nawarry'’ dane będą na benefis dla p. M o­
drzejew skiej— lecz obecnie nie ma o tem m owy. Wit 
dow isko to odbędzie się w zwyczajnych warunkach, 
chociaż artystka ta głów ną w niem rolę przyjęła, zaś 
na benefis swój w tym roku, wybrała arcydzieło Ra- 
ssina, „Fedrę”. W praw dzie, zdaniem naszem, „Fedra” 
jako tragedja klasyczna, w całości swojej, nie je«t ar­
cydziełem , choćby ju ż ty lko ze w zględu że autor p o ­
św ięcił tam wszystko prawie dla uwydatnienia jednej 
ty lko, głów nej postaci, tak że po za obrębem  tych scen- 
w których tytułow a bohaterka tragedji w ystępuje, re­
szta ma wątłr __ -^turę i dzisiejszem u smakowi publi­
czności nie odpowiada, w szelako, sama rola F ed ry  jest 
jakby um yślnie na popis dla w ielkiej aktorki napisaną  
kreacją, dając jej sposobność okazania, nietylko w grze  
tatnej lecz i w deklam acji, wszystkich zasobów talen- 
ti a zarazem  podając m ożność uwydatnienia tylu roz­
m aitych odcieni uczuć najsprzeczniejszych— spotęgow a­
nych tak ogrom nie przez sytuacje prawdziwie tragicz­
ne. „Fedra” jest i będzie d ługo jeszcze jednem  z naj- 
w dzięczniejszych zadań dla każdej, w yższego talentu 
dramatycznej aktorki, i z tego powodu winszujemy p, 
M odrzejewskiej w yboru na swój benefis tragedji, w 
której genjusz pani R achel jaśniał w najpotężniejszym  
blasku- P °  szekspirow skich, uroczych heroinach: Ju- 
lji i O felji, i po A nieli w komedji Fredry, Fedra i 
D alila  będą niejako uzupełnieniem  obszernego repertua­
ru pani M . i ostateczne o skali jej talentu dadzą nam  
w yobrażenie. A  propos „D alili” słyszeliśm y, iż w ielką  
i nader trudną rolę, amatora C argnoli’ego , w tej tra­
gedji, grać będzie pan Benda. N ie znając dotąd s ił 
dram atycznych tego  artysty, ani stopnia je g o  zdolności, 
nie przesądzam y rezultatu tej tak ważnej dla n iego  
próby, lecz pozw alam y sobie mniemać iż próba ta 
wielce jest ryzykow ną, bo roli C argnoli’ego , sam na-

jest, oznaczyć wydajność zebranego w  tym  roku zboża.
K opa żyta wydaje do dwóch korcy warsz., pszenicy arajow mogą „uoDrowoinie
kopa podobnież. W aga żyta dochodzi do 132 funt., j przyjeżdżać do obu państw i w yjeżdżać z nich, i kupo- 
pszenicy do 142 funt. K upcy toruńscy, z którym i naj- wać i sprzedawać co im potrzeba”.
wifififii ZftwififanVtth Illl hvwq. t r a n s u o f i a r n i  a  < Pr ł u ł  ti -nhtn t . . . .___ .

W  traktacie tym  pom iędzy innem i było powiedzia­
ne. że kupcy obydwóch krajów mogą „dobrowolnie

1  _ ----------- j  — ----------------   r  J  — * —  —  j  - —   /

więcej zawieranych tu bywa tranzakcij, ofiarują o b e  
cnie za korzec pszenicy rs. 8— rs. 8 kop. 25, korzec żyta 
rs. 5 — rs. 5 kop. 10.

Z inny eh. guberni,).

Przez traktat kiachtyński upoważnione zostały sprze­
daż i kupno wszystkich rźecż^; oprócz zakazanydh przez 
ukazy obydwóch cesafstw . 1 ' -

Przez traktat kuldźyński dozwolono kupcom oby­
dwóch państw prowadżić z sobą handel zam ienny bez

„  . , . _ a }  ustanawiać ceny swobodnie, w ed łu g  sw ego upodo-
H a n d e l  i p r z e m y s ł .  O trzym aliśm y bro- I bania.

szurę: „O herbacie i jej przysposobieniu przez rosjnn W 1728 roku przez Rosję, za pośrednictwem  hra
w Ohinach ’, napisaną po rusku przez tutejszego kupca 
herbaty K. A . Popow a. W  broszurze tej p. Popow  
przedstawia krótkie, ale czerpane z pierwszych  źródeł 
wiadomości o herbacie i handlu herbatą, z dołączeniem  
danych historyczno -  statystycznych o handlu herbatą w 
Rosji. W końcu broszury znajduje się inapa uprawy 
herbaty i handlowych dróg jej przewozu.

Broszura ta pom iędzy innemi powiada, ze użycie her­
baty w Chinach, można odnieść do czasów starożytnych. 
T ak, w końcu V III  wieku, za dynastji Tan, wspom nia­
ne jest o podatku pobieranym  od herbaty, zatem naten­
czas użycie jej ju ż było znaczne. W wiadomościach z 
IV  w ieku jest mowa, że pew ien m inister chiński uży­
w ał jej w kształcie napoju. D o X V I I  wieku herbata 
nie była znana w Europie. P ierw szem i z państw, któ­
re poznały użycie herbaty były Holandja i Rosja. O sta­
tnia poznała herbatę w 1638 roku w następujący spo­
sób: Ruska ambasada, będąc w M ongolji, otrzyńiała, w 
liczb ie innych gościńców  dla monarchy, i 200 paczek 
be. aty. A m basadorow ie byli mocno niezadowolnieni 
z ta,, nędznego, w ed łu g  ich zdania, podarunku, i chcieli 
nawet w powrocie wyrzucić go, ale dla jakichsiś p o­
wodów nie wykonali sw ego zamiaru i herbata została  
przyw ieziona do M oskw y, gdzie ją  należycie oceniono. 
Od tego czasu herbata w eszła ii nas w użycie, z po­
czątku jako lekarstw o, a potem  jako napój. W 1674  
herbata już była sprzedawana w M oskwie; ale stały jej 
przywóz do Rosji zaczął się dopiero od 1680 roku, po 
zawarciu w Nerczyńsku traktatu handlow ego z Chi­
nami.

wet K rólikow ski dostatecznie nie sprostał, chociaż arty­
sta ten nie pożałow ał trudu do wystudjowania tej efek­
townej wprawdzie lecz zarazem tak dziwacznej i tak 
drgającej życiem  nerwow em  postaci. Prawda, że do­
brem odegraniem  takiej roli, debiutant, na obcej dla 
siebie scenie, odrazu zajmuje poczesne stanowisko, choć 
w razie niepow odzenia odrazu też upada, lecz... qui 
ne risque rien n rien aussi powiadają francuzi. W ięc toż 
i panu Bendzie, prawo ryzyk i służy. M ów iąc już o d e­
biutach, nie m ożem y powstrzym ać się od udzielenia  
życzliwej rady jednem u z św ieżych debiutantów na sce ­
nie tutejszej, m ianow icie zaś p. W aliszew skiem u, ażeby 
ról takich, Jak barona w „F ru-F ru,” w ystrzegał się p il­
nie, gdyż dotąd przynajmniej, m łody ten aktor, nie po­
siada żadnego do odtwarzania ich daru. G łow a barona 
i twarz, ucharakteryzowane na staro, osad z .n e  są na 
barkach człow ieka, nieznającego manjer towarzyskich, 
a tem mniej salonowych; w szystko to zaś, chodzi na 
nogach żw aw ego m łodzieńca, który pomimo powścią­
gania się od nazbyt szparkich poruszeń— tworzy prze­
cież jakąś dziwaczną anomalję ty lko. R ozum ie się, że 
tych wad zewnętrznych, nie wynagradzają wcale w e­
wnętrzne w grze pana W . przym ioty.

Priinadonna tutejsza, panna M uller - Czechowska, o 
której debiucie na scenie opery w M oskw ie, m ianowicie 
zaś w roli M ałgorzaty z „Fausta” i o nastąpionym  póź­
niej w ypadku, donosiliśm y— w yzdrow iała wprędce i, jak  
się z pew nego dowiadujem y źródła, k ilkakrotnie jeszcze  
w ystępowała w M oskwie.

O to co pisze o tych debiutach jedna z gazet w ycho­
dzących w M oskwie: „W  dobrą godzinę życzyliśm y  
pannie W andzie C zechow skiej, ażeby ukazała się zno­
wu na naszej scenie. P ubliczność miasta M oskw y p o ­
witała z nadzwyczajną serdecznością m łodą artystkę 
przy powtórnem  jej wystąpieniu w poniedziałek, 27 
września (9 października). Panna Czechowska w ystą­
piła po raz drugi na naszej scenie w tejże roli M ałgo­
rzaty w „Fauśoie”, i tym  razem z nowem  pow odze­
niem, które utrwaliło niezawodną dla niej sym patję pu­
bliczności m oskiew skiej. Powiedzenie panny C zechow ­
skiej w M oskwie,' nie należy do rzędu zw ykłych  po­
wodzeń; jest ono rezultatem ze wszech miar pochlebne­
go  stosunku artystki do publiczności i wzrastało w 
miarę przekonywania się o godnym  w rzeczy samej 
uw agi talencie młodej debiutantki. Panna Czechowska  
była przedmiotem oklasków  ze strony publiczności n ie  
przekupionej, lecz rozentuzjazmowanej, która przykla

biego R aguzińskiego, zawarty został z rządem chińskim  
now y traktat, który dozw alał wszystkim  osobom  m ają­
cym  prawo handlowania, handlować w Kjachcie i Cum- 
chajcie.

H andel ten odbyw ał się przez Kjachtę; z towarów  
w ysyłanych do Chin z naszej strony w ydatne miejsce 
zajm owały futra i jucht. Z Chin zaś otrzym ywaliśm y  
herbatę i tkaniny bawełniane. Skarb w ysyłał do wnętrza 
Chin i do Pekinu sw e karawany z futrami; ale tam bar­
dzo często zachodziły spory i n ieprzyjem ności pom iędzy  
urzędnikami chińskimi i naszym i komisarzami przy ka­
rawanach, w skutku czego w ysyłanie karawanami do 
Chin ustało. N astępnie, Kjachta stała się głów nym  
punktem środkowym  zam ieifnego handlu rosjftn z chiń­
czykam i.

D o 1800 roku dopóki nie b yły  zatwierdzone nale­
żyte przepis'y i postanowienia o handlu zam iennym, ten 
ostatni odbywał się najńieporżądniej. W ym ieniając swe 
towary na chińskie, ruscy kupcy nie zwracali żadnej 
uw agi na wartość chińskich, lecz kierowali się przytem  
swem i własnem i względam i; w szystko to w yrodziło ca­
ły  szereg oszukaństw i niezgod, dla usunięcia których  
na przyszłość, postanowione było raz na zaw sze ustano­
w ić pew ne przepisy dla handlu zam iennego.

dym  sposobem  od 1801 roku rosjanie, przy wym ia­
nie towarów, nie m ieli już prawa oznaczać cenv niższej 
od ustanowionej przez koinpanistów kjachtyńskiego ku- 
piectwa, a dla tego, aby ruskie towary m iały w iększy  
zbyt u chińczyków, nie wolno było sprzedawać towaru  
za pieniądze, lecz dopuszczana była tylko wymiana to- 

W

waru na towar.
W  1845 roku były całkiem  zniesione cła od niektó­

rych towarów chińskich i zrównoważone cło od herbaty, 
to jest zamiast pobieranych od czarnej herbaty, p o  60 
kop. od funta, miano pobierać po 40 kop., a od kwia­
towej po 80 kop. zamiast 60 kop.

M 1851 r. było w ydane postanow ienie surowo za ­
braniające przyw ozu do handlowej kjachtyóskiej słobody  
złota i srebra, jak  w m onecie, tak w sztabach, oraz w 
piasku. A le  znając chciwość chińczyków  na szlachetne  
m etale, przem ysłow cy um ieli obchodzić prawo i tajem ­
nie przew ozili m onetę brzęczącą, co zresztą przynosiło  
w ielk ie korzyści handlowi. W  obec tych korzyści i w 
ogóle dla ożyw ienia handlu, który w skutek powstania  
w Chinach doszedł do upadku, rząd w  1854 roku do­
zw olił przywóz do Chin srebra w wyrobach. W  na- 
stępnym  roku dozw olone zostało w ysyłanie za granicę 
chińską złotej ruskiej i srebrnej zagranicznej m onety, z 
pewnem i ograniczeniam i, które zresztą następnie osta­
teczn ie b yły  zniesione w handlu kjachtyńskim . W szyst­
k ie te u lgi nadane przez rząd, spraw iły dobry skutek  
w zam iennym  handlu herbatą w  K jachcie, T ak w 1856  
roku w ym ieniono było herbaty 9 m iljonów funtów; w 
1857 roku już o jedną trzecią w ięcej, to jest 12 m iljo- 
ndw, a w 1860 i 1861 w ym ieniono po 1 3 l/2 m iljonów  
funtów. A le  natenczas na nieszczęście, ukazał się no­
w y niebezpieczny w spółzaw odnik dla naszego handlu 
kjachtyńskiego, — m ianowicie kontrabandoloana herbata 
kantoiiska. P o  wojnie A n glji z Chinami o opium , z a ­
częto wy w ożić herbatę kantońską w ogrom nej ilości do 
E uropy Zachodniej, gdzie m ianow icie w A nglji i H o-  
landji, pow oli w eszła do pow szechnego użytku. Ztana- 
tąd herbata kantońska zaczęła rozpow szechniać się za 
pom ocą kontrabandy, naprzód w K rólestw ie Polakiem , 
potem  w sąsiednich gubem jach  zachodnich i nakouiec 
doszła do środka R osji,— do M oskw y i na jarm ark niż- 
szonow ogrodzki. Rząd widząc w tem  ogrom ny uszczer­
bek dla dochodów  celnych, od 1862  roku d ozw olił na 
przyw óz herbaty kantońskiej do Rosji, ale z zrów now a­
żeniem , za pomocą ceł, różnicy w ydatków  na transport 
herbaty kjachtyńskiej i kantońskiej, to jest od pierw ­
szej herbaty naznaczone było c ło  po 15 kop. od fun&ą

niając sum iennie, sum ienne pośw ięcenie się sztuce. G łos  
j ej , oprocz obszernej skali, odznacza się nadzwyczaj 
sym patycznym  dźwiękiem ; nuty kontraltowe bierze ona 
z równąż łatw ością i niew ym uszonością, jak i nuty gór­
nego rejeBtru. N ie spostrzegam y w niej tego  w ysilenia, 
tego w yciągania g łosu , tego  w idocznego usiłow ania śp ie­
wania, które tak bardzo szkodzą ogólnem u efektow i i il-  
łuzji scenicznej. W  śp iew ie jej w idać dobrą metodę; in­
tonacja g łosu  jest ze wszech miar pewna, w szystkie tru­
dności w partji M ałgorzaty przezw yciężane są z ła tw o­
ścią i swobodą. Gra artystki nie jest przytem  pozbaw io­
na talentu dram atycznego; wyraz jej twarzy, jej ruchy i 
najmniejszy gest, w szystko jest zastosowane do w ykony­
wanej roli, wszystko tchnie prawdą i życiem . Nadto, 
panna C zech ow sk a , przy powierzchow ności ujmującej, 
odznacza się gracją w gestach, stanowiącą cechę chara­
kterystyczną kobiet jej narodowości.”

P . Czechowska, zapow iedziała swój powrót do W ar­
szaw y na dzień wczorajszy. W raz z przybyciem  tej 
śpiew aczki, ożyw ią się rozpoczęte już próby z„Pro- 
roka’ M ayerbera, którą to operę dyrekcja, z w szelką  
m ożebną szybkością, w ystaw ić tu zamyśla. P iękną rolę 
F ides, powierzono p. C zechowskiej, —sam ego zaś Proro­
ka przedstawi p. C ieślew ski. A rtyści opery m iejscowej, 
mają czas jeszcze popisyw ać się w obec publiczności, bez

oryginalny, poda sposobność uwydatniania w operze cha­
rakteru m elodji m iejscowych, —  bo w każdym prawie 
szczep ie ludzkości, istnieją w łaściw e jem u ty lko  m otyw a  
i odrębny charakter m elodji,— więc czy to w m uzyce  
czy w literaturze, takie p ierw iastki szczep ow e, u w yd at­
niane być p ow inn y, bo z nich składa się w łaśnie ogóln y  
skarbiec sztuki w całem  sp o łeczeń stw ie— lecz obow iąz­
kiem  jest lib recisty  utw orzyć osnow ę pełną interesu i 
sytuacji takich w których by kom pozytor m iał pole 
do rozw inięcia  zasobów sw ojego  talentu. N ie  dość jest 
ubrać w kontusz lub w sukm anę śpiew aka, ażeby opera  
zyskała charakter m iejscow y—trzeba jeszcze  i  to k o­
n ieczn ie, naznaczyć tem u śp iew akow i lub śpiew aczce 
charakter i m iejsce w librecie takie, na którem, z w ią ­
zani akcją z innem i osobam i, m ogliby przyczyniać się 
do obudzenia żyw ego  interesu w słuchaczach. Już to 
jest rzeczą dow iedzioną że najpiękniejsza nawet m uzy­
ka do libretta pozbaw ionego dram atycznej s iły  i efektu  
w osnowie, nie utw orzy opery popularnej — a będzie ra­
czej koncertem  tylko, który m oże w prawdzie zadow ol- 
nić szczupłą część znaw ców , lecz ogółu  nie rozgrzeje i 
zapału w  nikim  nie w zbudzi.

N ie przeczym  że i w operach zagranicznych kom po­
zytorów , zdarza się czasem  spotkać słabe libretta, lecz w 
ogóle są one bardzo efektow ne i m uzykow i dają najbogat-- * ' O----- T ------------- v TT 1

żadnego w spółzaw odnictw a— albow iem  trupa w łoska na ; sze do popisu  pole. -  Praw da że tam libretta piszą naj
nrZVS7. ł v  Sp.y.nn f l n n i p p o  w  n / i Ki u r i o  »«»» tt V . 1  * — _  • i  . . .  . . . .przyszły sezon, dopiero w p ołow ie p rzyszłego grudnia; 
do W arszaw y przybędzie.

Oprócz „P roroka” artyści opery m iejscowej w ystą­
pią w nowej operze w jednym  akcie p. t. „B eata ,” któ­
rą skom ponow ał znakom ity autor „H alk i” Stanisław  
M oniuszko, a libretto do niej napisał |p an  J. Chęciń­
ski. R zecz dziwna, dla czego libretta do oper kom po­
zytorów  tutejszych, są zazwyczaj tak u bogie w efekta i 
m ało przedstawiają sytuacji dram atycznych. P rzyzna­
jem y, że w librecie H alk i napisanem przez utalentow a­
nego poetę, jest w iele p ięknych w ierszy, w  H rabinie  
w iele elegancji języka, a w ostatnim akcie w iele sw o­
bodnej kom iczności, zw łaszcza też że taki A tlas komizmu  
jak  Ż ółkow ski, dźw iga ją tam na potężnych sw ych bar­
kach. Przyznajem y rów nież że tak do „F lisa” jak  i  do 
„V erbum  nobile“ tegoż kom pozytora— libretta napisano  
dobrze, pod literackim  w zględem — lecz w żadnem z tych  
i poprzednich, nie ma takich sytuacji dram atycznych i 
takich silnych  efektów, które nie pew ną tylko warstwę 
w idzów  lecz cały  ich ogół, bez w zględu na narodowość 
zajmują. N ie przeczym  że jest to w ielką zasługą libre-

1 skiw ała z p rzekonaniem , oddając hołd talentowi i oce-c i8ty, je ż e li  kom pozytorow i, zw łaszcza mającemu talent

częściej literaci utalentowani i że za napisanie ich, grube  
honorarja, zazwyczaj z góry  biorą g d y  u nas, pisanie li­
brett jest ryzykiem  przedstawiającem  bardzo m ałe w ido­
ki i w  najlepszym  razie, autorowi ograniczone tylko hono- 
rjum zapew nić zdoła.

O negdaj, pani M odrzejew ska w ystępow ała w jednej ze  
swojch w dzięczniejszych k reacij: „Pannie de B esle -Is le“ 
Dum asa. Sztuka ta, jak k olw iek  nie należy do dzieł w y­
sokiej literackiej wartości, posiada przecież w iele  zalet 
w łaściw ych już tem u au torow i: leżą one w sw obodzie i 
elegancji djalogu, w sile sytuacji i wprowadzeniu do gry  
szlachetnych i delikatnych uczuć serca lu dzk iego . N ie  
szukać tam m yśli przewodniej ani w ybitnych dążności — 
lecz można się zająć bardzo —  zw łaszcza gdy rolę heroi­
ny odtwarza tak doskonała artystka. W szystk ie też sce­
ny uczuciowe, w które tak przew ażnie rolę tytu łow ą z a ­
opatrzono, w yszły  u p. M odrzejewskiej pełne uroku, siły  
i praw dy. S łyszeliśm y że pan B enda w szeregu swoich  
roi gościnnych  na tutejszej scenie, ma także wystąpić i w 
roli księcia de R ichelieu , którą obecnie gryw a tu p. Świe- 
szew ski. R ola to dość wdzięczna, lecz wym aga nadzwy­
czajnej w ytw ornoici w grze całej i elegancji w gestach.
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8,143,680 „ n  
14,260,880 „ 
11,675,440 „ 
18,622,520 „
20,632,280 „ 
22,959,560

czarnej i po 42 kop. od funta kwiatowej; od kantońskiej 
zaś herbaty  pobierano po 3 8 '/2 od funta pierwszego i po 
55 kop. od funta drugiego gatunku herbaty . Pom im o 
takiego podwyższenia cła od herbaty  kantońskiej, do­
stawa jej kosztowała znacznie taniej od dostawy* herba­
ty  kjachtyńskiej, w skutku  skrócenia o 6 miesięcy dro­
gi morskiej w porów naniu z drogą lądową. Przyw óz 
herbaty  kantońskiej, z powodu stanienia jej w sprzeda­
ży, z każdym rokiem  powiększał się w ogrom nych roz­
m iarach i zachwiał handel kjachtyński. T ak , pierw sze­
go roku dozwolenia przyw ozu do Rosji herbaty  kan­
tońskiej, przywóz herbaty  kjachtyńskiej zm niejszył się 
o 3 miljony funtów, i od tego czasu coraz bardziej, się 
zmniejszał, wraz z wzrostem przyw ozu herbaty kantoń­
skiej w następującym  stosunku:

W  1862 r. przywieziono do Rosji herbaty: 
kjachtyńskiej kantońskiej. 
13,585,840 f. 9,714,950 f. 

w 1863 r . 9,884,040 „ , 10,292,240
„ 1864 „ 9,759,760
„ 1865 „ 8,822,560
„ 1866 „ 8,858,680
„ 1867 „ 6,642,200
„ 1868 „ 7,347,640
„ 1869 „ 6,474,000

A le pomimo osłabienia handlu kjachtyńskiego, h er­
bata karaw anow a idąca przez K jachtę, ma i na zawsze 
zachowa swą przew agę nad herbatą przywożoną z tych 
samych prowincij drogą ąiorską, mianowicie dla tego: do 
wysłania lądem , karaw anam i, herbata daleko mniej wy­
susza się, niż do transportu  morzem, dla tego zachowuje 
się w niej daleko więcej żyw ego pierw iastku i n a tu ra l­
nego arom atu, a podróż ty lko ją  polepsza; zupełnie ina­
czej rzecz się ma z herbatą w ysyłaną morzem: wymaga 
ona zupełnego wysuszenia, inaczej znajdując się na mo­
rzu  przeszło cztery miesiące i podlegając ciągle w pły­
wowi morskiej atm osfery, łatw o może naciągnąć wilgoci i 
stać się niezdatną do użytku.

H erba ta  kjachtyńska używana w R osji, znana jest pod 
różnem i nazwami: bajcho, herbata— czarna, kwiatowa, zie~ 
lotta, iółta, i tak  zwana herbata w cegiełkach. W szystkie 
te  gatunki herbaty  do 1862 r. były zakupyw ane przez ru ­
skich kupców ju ż  gotowe, czasem z fabryk chińskich 
wprost, ale częściej ju ż  z drugiej a nawet z trzeciej ręki, 
to je s t od hurtow nych chińskich składników , w. skutku 
czego, naturalnie, zm niejszały się znacznie i korzyści z han­
dlu herbatą. O d 1862 ro k u  ruscy przem ysłowcy zaczęli 
robić p róby  w łasnego w yrobu herbaty  w fabrykach 
chińskich, i chociaż próby te z początku doznały licznych 
niepowodzeń, z powodu nieznajomości przez naszych 
przem ysłowców ani chińskiego, ani angielskiego języka 
ani produkcji herbaty, jednakże w następnym  roku  uda­
ło się im dostać do C hankou i założyć tam pierwszy ruski 
handel.

D ziałalność ruskiego handlu w Chinach zaczęła się 
naprzód od tego, że przem ysłowcy nasi sami .zakupywali 
herbatę na plantacjach i oddaw ali do w yrobienia do fa­
bryk  chińskich, za pewną opłatą. A le, rozum ie się, że 
przy zupełnej nieznajomości rzeczy, ruscy przem ysłowcy

Eozostawali tylko spostrzegaczam i, cała zaś fabrykacja 
erbaty  po daw nem u pozostaw ała w rękach chińczyków, 

z czego w ynikały różne wzajemne niezadowolnienia i czę­
ste oszukaństw a ze strony fabrykantów  chińskich, nie raz 
zam iast herbaty  przysposabiających prostą traw ę, dla w y­
ciągnięcia większego zysku. N atenczas niektórzy z ru s ­
kich kupców , pp. Iw anow , O kułow , T okarew , w 1863 r. 
wzięli w dzierżawę w C uń-Jan ie  fabrykę na zupełnie in ­
nych w arunkach: wszystko robili na w łasny rachunek i 
poruczyli jej zarząd jednem u z wychowańców kupiectw a 
kjachtyńskiego przy  pekińskiej misji. (W  Pekinie, przy 
misji kształci się na koszt kupiectw a kjachtyńskiego 5-u 
chłopców dla nauczenia się języka chińskiego,). N iezaw o­
dnie pierwsza próba w tej spraw ie była nie całkiem  po­
myślna, ale już d ru g i ro k  wydał świetniejsze rezultata. 
Do 1865 roku rosjanie w yrabiali tylko, herbatę w cegieł-

(*) Do tej ilości nie wchodzi kantońska herbata w cegieł­
kach, której wcale nie przywieziono do Rosji, w skutku podwyż­
szenia od niej cła w 1864 r .:1 i

„Życie paryzkie” przedstaw iane
w i -scenie wielkiej, zgrom adziło dość znaczną liczbę 

dzów. Jakoś ta, tak  potępiona przez prasę w arszaw­
ską farsa, trzym a się jednak  dość silnie na scenie, gdy 
tymczasem „Żaki” ledwie że już  dyszą; albowiem na 
drug ie  z kolei przedstaw ienie tej operetki, nie wielu 
zgrom adźiło się ciekawych — chociaż, tym  razem , z po­
wodu porobionych skróceń w parlan te  i ukrócenia ha­
łaśliwej niesforności dyscypułów  pana K ozieradzkiego, 
drobna ta krotochw ila łatwiej się słuchhć dała.

O  ile nam wiadomo, p. Sarnecki, au to r „Zemsty pa­
ni H rabiny" i drukow anej w odcinku Gazety Warszaw 
skiej „G orączki złota” (F eb ris  aurea) napisał i oddał już 
pod sąd dyrekcji, nową, także k ilkuaktow ą komedję, p 
t. „Bezinteresowni” . T y tu ł to wielce obiecujący, w któ­
rego szerokich ram ach, zahówno farsę ja k  dram ę pom ie­
ścić można,— a już  do analizy społecznej i ostrej naw et 
satyry , obfite nastręcza m aterjały . A le ty tu ł nie jest j e ­
szcze w artością sztuki— pokazało się to z „Porządnych 
ludzi” p. Chęcińskiego i ze „Znakomitych" Schobera— 
trzeba ażeby obrobienie dohównało mu tak że—w prze 
ciwnym razie, będą to  piękne ram y lecz bez obrazu 
zgoła. Z tern wszystkiem, mamy nadzieję że obrobie­
nie „Bezinteresownych" sprosta nazwie tej sztuki, albo­
wiem p. Sarnecki w dotychczasowych swoich pracach 
scenicznych, okazał właśnie że mu nie zbywa na by­
strym  i przenikliw ym  na świat poglądzie, i że z wyda­
tnych ułomności ludzkich potrafi wyzyskać istotne ele- 
m enta sceniczne.

P an i Rakiew iczow a, artystka sceny tutejszej, zakoń­
czyła już  szereg swoich debiutów  gościnnych we L w o­
wie. O statn i raz w ystępow ała podobnó, w w ielkim  i 
pięknym  dram acie z czasów pogańskich, pod  tytułem  
D rahom ira, k tóry  by ł drukow any w jednem  z tu te j­
szych pism tygodniow ych zeszłego ro k u — w „Bluszczu,” 
jeżeli nas pam ięć nie m yli. O  ile z korespondencji i 
miejscowych recenzji wnosić wolno, pani Rakiew icz 
m iała wielkie powodzenie na lw ow skiej scenie. Tamże 
zaangażow aną została, znana na sceńie w arszaw skiej, 
pierw otnie tancerka tutejszego baletu, następnie zaś 
kilkakrotnie p róbująca sił w dram atycznym  rodzaju , 
panna K w iatyńska, ó k tó re j w ystąpieniach w D oktorze 
Robin, G razielli, H elenie de la Sógliere i L ek to rce , 
w swoim czasie pisaliśmy. O toż, ta  m łoda debiutant- 
ka, w pierw szych swoich na tam tejszej scenie w ystą­
pieniach, podobno także podobała się publiczności, 
szczególniej też w roli H eleny  i L ek to rk i.—Z nany do­
brze  na warszawskiej scenie p. R ychter, występuje

Chinach. W  1869 roku  rosjanie mieli już tam  w różnych 
prowincjach do 15 fabryk  w dzierżawie. W  fabrykach 
tych w yprodukowano herbaty  właściwie ruskiego w yro­
bu: w 1863 roku  10,500 skrzyń, w 1864 roku— 14,700, 
w 1865 r .— 15,700, w 1866 r .— 42,963, w 1867 roku— 
53,007, w 1868 r .— 58,150, w 1869 r .—77,103. W artość 
herbaty wyrobionej w ostatnim 1869 roku, wynosi: w ce­
giełkach 1,249,900 rub. 52 kop., bajcho— 1,136,168 rub. 
52 kop.

* R ada „ruskiego tow arzystw a technicznego” roz­
trząsając kwestję o znaczeniu corocznych wystaw mię­
dzynarodow ych i o udziale, jak i w tej spraw ie m ógł by 
przyjąć rusk i przem ysł, postanow iła pomiędzy innemi, 
bliżej porozum ieć się w tym przedm iocie z „towarzystwem 
dla pomocy ruskiem u przem ysłow i i handlow i” i zako­
munikować mu wszystkie zebrane w tym przedmiocie 
wiadomości, z zapytaniem : „czy nie uzna za pożyteczne 
przyłączyć swe starania u m inistra finansów o właściwe 
skom unikow anie się z rządem  angielskim  w przedmiocie 
udziału Rosji wr następnych wystawach, z urządzeniem  
osobnego przy  nich oddziału ruskiego i o urzędow e za­
wezwanie do tego ruskich  producentów '.” Publiczne p o ­
siedzenie kom itetu ruskiego tow arzystw a handlow o-prze- 
mysłowego d. 29 września, z udziałem  tow arzysza p reze­
sa i-uskiego tow arzystw a technicznego i jego sekretarza, 
poświęcone było roztrząśnięciu propozycji wniesionej 
przez to ostatnie towarzystwo. Zgrom adzenie wysłuchało 
nader ciekawe wiadomości o wystawie tegorocznej, ze­
brane na miejscu przez członków ruskiego towarzystwa 
technicznego, którzy znajdowali się w Londynie. Z p rz y ­
bliżonego rachunku okazuje się, że zbudow anie ruskiego 
oddziału kosztowałoby 30,000 rub. i coroczne w ydatki 
wyniosłyby w przybliżeniu około 15,760 rub., przyczem 
sekretarz tow arzystw a technicznego p. Lw ów , mniemał, 
że wyprzedaż ruskich  wyrobów może przekształcić u rzą­
dzenie oddziału na przedsięw zięcie czysto spekulacyjne, 
a dla uczestników, bezpośrednio korzystne. K om itet ze 
swej strony, całkow icie sym patyzując z myślą o pożyte­
czności wystaw, i uznając że wszystkie w ydatki na ten 
przedm iot pożądanem  byłoby pokryć bez wszelkich ofiar 
ze strony rządu, zarazem  uw ażał, że w składzie swego 
zgrom adzenia 29 września, nie może od razu i przytem  
kategorycznie wypowiedzieć w jakiej m ierze ruski p rze­
mysł może skorzystać ze sposobności staw ienia się na 
m iędzynarodowe w spółubieganie się, przy warunkach, 
określonych dla corocznych wystaw w Londynie. Jeszcze 
mniej kom itet uznaje za możliwe tw ierdzić, że czysty d o ­
chód z rozprzedaży ruskich wyrobów w ruskim  oddzia­
le, nieodzownie pokryje cały budżet zam ierzonych wy­
datków  i że uorganizow anie tego oddziału przyniesie zy­
ski nakładcom , za pieniądze których pożądanem by było 
urządzić oddział. K om itet nie może spuścić z uwagi, że 
bardzo liczne gałęzie naszego przem ysłu, o tyle są jesz­
cze młode, o ty le nie u trw aliły  swych sił, że i do obecne­
go czasu nie mogą, bez pew nego system atu protekcyjne­
go, współzawodniczyć z zagranicznem i, a dla tego p ro­
rokow anie pewnego powodzenia ruskim  producentom , na 
polu wolnej konkurencji z ich zagranicznem i w spółbra­
ćmi, byłoby zbyt śm iałe. W  każdym  razie, propozycja 
ruskiego tow arzystw a technicznego była przyjęta z zu­
pełną sym patją, i komitet, w edług zwyczaju, bardzo oglę­
dny w swych działaniach, postanowił na pierw szy raz 
przedstawić szczegółowo wniosek członkom tow arzystw a 
najbardziej obznajmionym z gałęziam i przem ysłu: baw eł- 
niczą, jub ilerską, papierow ą i instrum entów  muzycznych, 
k tóre  znajdują się na kolei w 1872 roku.

* Czernigowski korespondent Golom  podając wiadomo­
ści o niepom yślnym  oiegu jarm arku  królew ieckiego w roku 
bieżącym o ja rm ark u , jednym  z najoży wieńszych w tym 
kraju), powiada, że przyczyna takiej szczególnej niepo- 
myślności, oprócz, rozum ie się, ogólnych praw  ekono­
micznych, rządzących zjawiskam i tego rodzaju, zaw iera 
się i w następujących powodach, k tóre  bezpośrednio od­
biły się na handlowych czynnościach całego p o łudn io ­
wego i południow o-zachodniego kraju: miniona wiosna 
szczególnie odznaczała się w wymienionych miejscowoś

wpoić w handlujących świstnych nadziei na przyszłość. 
Rozumie się samo przez się, że w siad za obudzonem 
ożywieniem, ukazała się potrzeba przysposobienia tow a­
rów, k tórych też nie zaniedbali zakupić handlujący, 
tak na jarm arkach  w iosennych na świętego M ikołaja i 
na W niebow zięcie, jak  i na letnim na świętego Eljasza. 
Potem  z nastaniem lata, zm ieniła się pogoda; nastały 
nadzwyczajne upały, k tóre przeszły następnie praw ie 
w podzw rotnikow e i rezultatem  których była pow sze­
chna susza. Przypuszczany urodzaj, k tóry  tak u ra ­
dow ał z początku wiosny gospodarzy w iejskich , p rze ­
mysłowców i h an d lu jący ch , jak powiadają „zażarto­
wał sobie.” P rzem ysłow cy zbożowi zasmucili s ię , 
handel zatam ował się. P o  długiej su szy , nastąpił}- 
praw ie codzienne deszcze ulewne, k tó re  przeszły nako- 
niec w chroniczne i spraw iły  takie błoto, że wszelki 
przejazd w handlowym  celu stał się w najwyższym s to ­
pniu u trudnionym . T a okoliczność z kolei, jeszcze b a r­
dziej wzm ogła stagnację handlow ą. O prócz tego, nie­
zależnie od tych zjaw isk, była inna przeszkoda, k tóra  
niemało zatam ow ała handel. M ianowicie, epidem ja cho­
leryczna, k tóra sp raw iła  u wszystkich straszny popłoch

- w aża za kwestją wielkiej doniosłości, bo tylko ty m  
sposobem osiągnięty zostanie zasadniczy cel budów y 
kolei bałtyckiej— otworzenia drogi morskiej zagranicę.

R ó

zatrzym ała w domu w ielu handlujących.

wieczoru na obecnie w szeregu ró l gościnnych wr K rakow ie— ztam 
tąd  zaś, podobno do L ublina, do tea tru  p. T rappszy  
zjedzie. D o tych wiadomości, dotyczących znanych tu 
artystów , dołączyć należy również nowinę, iż daw niej­
sza śpiewaczka warszawskiej opery, p. M arja Kwie 
cińska, udała się także w podróż artystycyńą—i obec­
nie występuje— we Lwowie, gdzie  opera nie znajduje 
się ń a  Wysokim pom yślności stopniu. B ra t tej a rty st­
ki, znany na tutejszej scenie i dość użyteczny ak­
tor, opuściwszy W arszaw ę, przeniósł się do P ozna­
nia i do składu tru p y  tam tejszej przyjęty został.

Z działu choreografji ciekaw ą będzie i pożądaną 
dla w ielbicieli V estrisa wiadomość, iż w krótce wzno­
wiony zostanie na scenie tutejszej, jed en  z najpiękniej­
szych baletów: „G izella” i że w głównej roli męzkiej 
wystąpi tam p. G ellert, m łody tancerz, k tó ry  obecnie 
tak powszechne wzbudza zajęcie.

Zakończym y już te wszystkie ze scenicznego świata 
wiadomości doniesieniem, że reżyserja  tutejsza zajm u­
je  się podobno wystawieniem jedno-aktow ego dram atu, 
tłóm aczonego z duńskiego oryginału  H en ry k a  H ertza, 
p. t. „Córka K ró la  Rene”. G łów ną rolę w tern dzie­
le, objęła p. M odrzejewska.

*  *

•
D aw no już nie dawaliśmy czytelnikom  spraw ozda­

nia z obrazów i rzeźb, znajdujących się obecnie na tu ­
tejszej wystawie zachęty sztuk pięknych. Pochodziło 
to z powodu, że podczas w iosennych i letnich miesięcy, 
muza artystyczna zazw yczaj karm i się wrażeniami a 
ołówkiem zarówno jak  wyobraźnią, grom adzi z żywej 
natury  m aterjały  do następnej pracy. W owej też 
epoce mało istotnie dzieł p rzybyło  przystroić sale tej 
wystawy. O becnie, choć już  od niejakiegoś czasu, co­
raz więcej pojav. ia się obrazów, przecież można po­
wiedzieć, że są one miernościami, niezasługującem i na 
wyróżnienie. Jeżeli M atejko, Kossak, K ostrzewski, G er- 
sofi i k ilku jeszcze innych, zdawna ju ż  uznanych arty ­
stów, nie nadsyłają tam swoich obrazów, zawsze no­
szących na sobie praw dziw ego ta len tu  cechy — to 
cała reszta tak licznego zastępu m łody eh m alarzy, 
niewiele swojemi utworam i ożywić i wzbogacić w ysta­
wę tutejszą potrafi. N ie przeczym y, że i pomiędzy 
tym  zastępem młodzieży, niekiedy bardzo doletniej, 
znajdują się rzeczywiste zdolności, ale nie widać po­
stępu w ich pracy, ani też szerszego w pomysłach roz­
woju. Sztuka traktow ana przez nie, zam ieni się w końcu 
w rodzaj rzem iosła, w którem  i najbieglejszy robotnik 
jest wszakże rzem ieślnikiem  ty lko i na stopnie wiodące

* D r o g i  k o m u n i k a  cj  i.— St. Pet. Wied. piszą: 
W yszła z druka dość g ruba książka, pod tytułem  „D o­
niesienie dyrekcji tow arzystw a kolei żelaznej bałtyckiej 
ogólnemu zgrom adzeniu akcjonarjuszów, 3 październi­
ka 1871 r.” P rzy  końcu dołączona jest pięknie odro­
biona mapa kolei. K siążka ta  mieści w sobie spraw o­
zdanie dyrekcji z czynności swoich za czas upłynionyi 
oraz z budowy kolei od rozpoczęcia robót do oddania 
jej przez konstruktorów  w zawiadywanie dyrekcji, i 
mnóstwo dołączników. N ader zajmujące, szczególniej 
dla mieszkańca petersburgskiego, są dwa projekta dy­
rekcji o środkach powiększenia w przyszłości docho­
dów kolei. Idzie tu  mowa o kupno kolei peterhof- 
skiej i zbudow aniu wielkiej przystani w porcie B ał­
tyckim . Doświadczenie z pierwszego roku  ek sp loa­
tacji wyjaśniło wszelkie niedogodności, zachodzące z po­
wodu braku własnej stacji towarowej w Petersburgu . 
Szybkie przewożenie ładunków  jest jedną z istotnych 
ękojmij powodzenia kolei, a tymczasem zależność w 

tym  względzie od obcej kolei (w arszaw skiej) coraz 
mocniej uczuwać się daje. Częstokroć zdarza się tak 
wielki napływ  tow arów  w P e te rsb u rg u , że ekspedjo- 
wanie ich wielce opóźnia się, a nadto traci się czas na 
zmianie wagonów w G atczynie. D yrekc ja  powiada, że 
były przykłady, iż p rodukta w iejskie w ym agające szyb­
kiego transportu , w yprawiane były, z powodu zwłoki 
w Gatczynie, na podwodach. Z drugiej strony, tow a­
rzystwo pozbawione jest możności zm ieniać taryfę op ła­
ty przewozowej stosownie do rzeczywistych potrzeb 
handlowych i własnych interesów; skuteczność podob­
nych środków  znacznie zaw isła od wczesności, gdy  t e ­
raz potrzeba każdą razą wyjednywać w takich sp ra ­
wach zgodzenie się głów nego tow arzystw a, przez co 
wstrzymuje się, a niekiedy psuje się cała spraw a. N a­
bycie kolei peterhofskiej (które, podług tw ierdzenia 
dyrekcji, nie sprzeciwia się widokom akcjonarjuszów  
peterhofskich) i zbudowanie gałęzi z K rasnego-Sioła 
do stacji E lisaw etino, przedstaw iają podług powyższe­
go sprawozdania, jeszcze następujące dogodności: skró­
cenie drogi z P e te rsb u rg a  do R ew ia o 76, pow iększe­
nie o 13 wiorst przewozu ładunków  koleją bałtycką 
(co wyrównywa powiększeniu dochodu o 70 tysięcy), 
zaoszczędzenie przy połączeniu dwóch kolei pod j e ­
dnym zarządem , najmniej 47— 50 tysięcy. Nie należy 
także zapominać, że największy ruch na kolei bałtyc­
kiej byw a nie latem , a na peterhofskiej^-w  porze letniej; 
co dałoby możność użycia części taboru  i służby na- 
przem ian na tej lub drugiej kolei. Nakoniec, po naby­
ciu kolei peterhofskiej, połączenie z koleją m ikołajew- 
ską i urządzenie przystani w O ranienbaum ie przynio­
słoby tow arzystw u wiele korzyści. Zbudow anie wiel­
kiej przystani w porcie Bałtyckim  dyrekcja także u-

do świątyni A p o lin a , wejść nie ma prawa. M ożna- 
by było wpraw dzie wyróżnić n iektóre z znajdujących 
się obecnie na wystawie obrazów , z tego pospolitości 
m orza, jak np. obraz p. Jasińskiego, przedstaw iający św. 
W eronikę, który  posiada pewne zalety w samym pom y­
śle i w traktow aniu  naw et— lecz i tu  znowu, spostrzega­
my niedostatek proporcji, k tó ry  je s t wadą rysunku i tra ­
fia się często, nawet dobrym  malarzom, ilekroć oni przy- 
Stępują do malowania, większych zwłaszcza rozm iarem  o- 
brazów, bez poprzedniego nakreślenia ich konturu. Taki 
rażący brak  rysunku, szczególniej je s t widocznym w fi­
gurach znajdujących się po praw ej stronie św. W eroniki, 
na drugim  planie. Jeszcze m ożnaby coś powiedzieć na 
zaletę— obrazka p. H . P illatego pod nazwą „Popas.” 
Pod względem ołów ka i kolorytu, płótno to, mało do ży­
czenia zostawia, lecz za to nie nęci oka świeżością pom y­
słu ani bogactwem fantazji. Ju ż  to nie pierw szy raz u- 
ważamy,^że tutejsi m alarze koni, z wyjątkiem  jednego 
K ossaka, kom ponują najczęściej swoje obrazki, nie tyle 
dla sztuki, ile dla... koni, poświęcając dla uw ydatnienia 
tych swoich Chevaux de bataille, całość kompozycji a na­
wet i akcesorja obrazu. —  D rug i pan P illati, K saw e­
ry, k tóry  przez czas dość d ługi kształcił się w M ona- 
c h ju m , także wystawił obecnie o b razek , przedstaw ia­
jący  „Parobka idącego po wodę.” I  tu, rysunek i koloryt 
dobre, lecz za to wielkie ubóstwo pom ysłu i kom pletna 
w nim proza, niekorzystnie oddziałują na oko. N ajcen­
niejszym utw orem  z nadesłasych obecnie na wystawę tu ­
tejszą, jest w nętrze kościoła „M arie S tiege” w W iedniu. 
Je s t to obraz prawdziwie utalentow anego artysty, pana 
G ryglew skiego, k tóry  w tym  perspektyw ow ym  rodza­
ju , nie ma rów nego sobie współzawodnika —  rozumie 
się na warszawskiej wystawie tylko. Zauważaliśmy jesz­
cze obrazek p. Chełm ońskiego „Zadym kę,” lecz pomimo 
pewnych rysów znam ionujących zdolność, nie podobał 
się nam ten utw ór— brak  mu rzeczy najcenniejszych—na­
turalności i harm onji w układzie.

W  przeszły czw artek byliśmy świadkam i popisu je ­
dnego z elewów warszawskiego konserw atorjum , dziś 
już jednego z lepszych organistów , choć m łodego j e ­
szcze wiekiem, p. K ałużyńskiego. W  przytom ności jw . 
kuratora okręgu naukow ego, tajnego radcy W it te , oraz 
dyrek tora  konserw atorjum , K ątskiego i szanownego 
profesora A ugusta  F rey era , p . K ałużyński odegrał na 
wspaniałych organach, w tutejszym  kościele E w angeli­
ckim, k ilka utw orów  odpowiednich poważnemu p rze­
znaczeniu tego kościelnego instrum entu. B yła to g ra  
czysta, piękna i g łęboka razem. Znać że p. K ałużyński

ż n e w i e ś c i .  K apitan z korpusu topo­
grafów  wojennych, E dw ard  B lum , zakom unikow ał g a ­
zecie Gołos następujące wiądomości o proj ekto wanem 
przez niego połączeniu morza kaspijskiego z morzem 
czarnem: „Już za panowania Cesarza P io tra  W ielkiego 
była mowa o połączeniu dwóch mórz, kaspijskiego i 
czarnego. Za naszych czasów, mianowicie na wiosnę 
1858 roku, podczas pam iętnego wezbrania wód, n ie ja ­
ki p. B ergstresser usiłow ał przepłynąć na łodziach, 
przez nizinę K um o-M anycz, z m orza kaspijskiego na 
morze azowskie. Następnie, w r .  1860, posłana była 
w ypraw a dla zbadania niziny K um o-M anyczskiej. W y ­
praw a ta, k tóra m iała na celu zbadać dolinę rzeki M a- 
nycz od wielkiej zatoki manyczskiej ku wschodowi, o-. 
g łosiła drukiem  swą pracę, z której okazuje się, że 
w ypraw a nie do tarła do m orza kaspijskiego. PO w y­
praw ie kum o-inanyczskiej, poleconem mi było w roku 
1864 wykonanie w tejże m iejscowości pom iarów  try ­
gonom etrycznych, przyczem  miałem sposobność uzu • 
pełnienia prac w ypraw y kum o-m anyczskiejr’ U sk u tecz­
niałem  przecięcia czyli profile miejscowości, w ierciłem  
ziemię dla zbadania g run tu  dna doliny manyczskiej i 
nabyłem  przekonanie, potw ierdzone także przez chem i­
ka G. W . S truvego, że dolina M anyczu tw orzyła nie­
gdyś szeroką ciaśninę, która łączyła m orze kaspijskie 
z czarnem , i że obecnie jest ona jedyn ie  zatkana przez 
m uł rzeki K ałaus. W arstw a naniesiona przy  ujściu tej 
rzeki, utw orzyła od bardzo daw na wał czyli wynio­
słość, t. j. rozdział wód, nadający M anyczowi dwojaki 
spadek, zkąd utw orzyły się dwa M anyoze: zachodni i 
wschodni. P o  uprzątnieniu w dolinie M anyczu tego w a­
łu naniesionego, k tóry  utw orzył się w czasach przed • 
historycznych, przyw rócone zostanie pierw otne połącze­
nie m orza kaspijskiego z azowskiem, ze znacznym p rą ­
dem. Połączenie zaś morza kaspijskiego z morzem 
czarnem zapom ocą kanału, miałoby szczególną donio­
słość^ pod względem strategicznym : połączenie floty k as­
pijskiej z czarnom orską może być niezbędnem w o b ro ­
nie całej części południowej C esarstw a, i oprócz tego, 
przejście floty z morza czarnego lub azowskiego, przez 
kanał kum o-m anyczski, na morze kaspijskie, stać się 
może środkiem  zbawiennym dla obu flot. VV tym  osta­
tnim w ypadku morze kaspijskie, pozostając w połączeniu 
z azowskiem i tern samem z czarnem , stanowić będzie 
przystań nieprzystępną, k tórą może służyć za schro­
nienie dla floty morza czarnego. Przechodząc do d o ­
niosłości pod względem handlowym  projektow anego po­
łączenia dwóch mórz, kaspijskiego i czarnego, wypada 
koniecznie zastanowić się nad stanem teraźniejszym flo­
ty kupieckiej na tych dwóch morzach. Obecnie, gdy 
morze kaspijskie jest całkiem  odosobnione, jako nie 
połączone z innemi morzami, nie żeglują na nim ża­
dne statki zagraniczne, oprócz perskich. Ztąd pocho­
dzi, że na m orzu kaspijskimi), jak się okazuje ze sp ra ­
wozdań departam entu  dochodów celnych, liczba s ta ­
tków  żeglujących jest bardzo nieznaczna; tak  np. w ro - 
ku 1869, do wszystkich portów morza kaspijskiego 
przybyło statków  perskich ogółem  tylko 508, statków  
zaś ruskich nie więcej ja k  316; razem 824 statki z bal- 
lastem i towaram i, ładunek których wyrów nyw ał 68,910 
łasztom. N a morzu zaś czarnem, liczba statków  przy­
byłym^ z portów ruskich, oraz z A nglji, Norwegji, 
F rancji, B elgji i T urcji, wynosiła razem 1,608, czyli 
praw ie dwa razy tyle co do portów  morza kaspijskie­
go, lecz ładunek ich był prawie takiż sam, m ianow i­
cie 68,018 łasztów. L iczby te świadczą, że morze kas­
pijskie ma znaczne obroty handlowe w porównaniu 
z morzem czarnem, pomimo iż to ostatnie połączone 
jest z innemi morzami. In teres przeto handlowy, doty­
czący Rosji, jest bardziej rozwinięty ha granicy wschó - 
dniej, niż na naszem południu. W razie przeto p^żjł- 
wiedzenia do skutku kanału pomiędzy morzami pomie- 
nionemi, nietylko statki pomienione, które wT liczbie 
1,608 przyszły w r. 1869 do portów morza czarnego, 
udaw ałyby się na morze kaspijskie i napow rót, lecz

był jednym  z najlepszych uczniów tak  znakom itego jak  
p. F re y e r  nauczyciela. M łody ten artysta otrzym ał obec- 
nie posadę organisty , w Łęczycy z płacą 600 rs. rocznie, 
z mieszkaniem i wszelkiemi wygodami • nie licząc tego co 
mu tam lekcje pryw atne przyniosą. Sprawdziliśm y przy 
tej okazji, że bardzo wielu uozniów konserw atorjum , n ie­
ty lko  z klasy organu lecz z fortepianowej i skrzypco­
wej także, otrzym ało już  posady, bądź tu, bądź w Ce 
sarstwie, któro im, nie tylko sposób do życia lecz. na­
wet dostatek i całą przyszłość zapewniają. Tak naprzy- 
kład, niedawno, jed en  z braci D ietz o w, otrzym ał posa­
dę kapelm istrza wojskowego w jednem  z miast guber- 
njalnych. Dowód to przekonyw ający że konserw atorjum  
warszawskie, oprócz naukowej i artystycznej strony, po­
siada jeszcze zasługę praktyczną, życio w ą-a lb o w iem  do­
starcza chleb uczciwy i niezależny swoim pilnym  elewom. 
W idać, iż zrozum iała to dobrze, usposobiona m uzykal­
nie m łodzież płci obojej, albowiem pomimo że z usta­
niem pierw otnych stypendjów ustanowionych przez za­
łożycieli i pierwszych protektorów  ówczesnego Instytutu 
muzycznego, znaczna liczba niedostatnich elewów musia­
ła przerw ać naukę i wystąpić z konserw atorjum  obe­
cnie—to liczba nowo zapisanych dziś je s t tak  znaczną, 
że o kilkadziesiąt indyw iduów  przewyższa dawniejszą.

W  zeszłą sobotę, odbył się pierw szy wieczór tygo­
dniowy w Tow arzystw ie muzyoznem. Popisyw ał się na 
nim, przybyły  z zagranicy, choć znany ju ż  dawniej w 
W arszaw ie, wiolonczelista p. T halg run , który wraz z p. 
A. Zarzyckim , dyrygującym  częścią muzyczną w T ow a­
rzystwie, w ykonał sonatę M endelsohna; następnie zaś, so­
lo w yegzekw ow ał „Ave M aria;’ Schuberta. B ył tam jesz­
cze i chór M endelsohna, na głosy męzlde, lecz' am atorski 
tylko... D ow iadujem y się, iż w końcu b. m., towarzystwo 
muzyczne urządza wielki koncert, w którym  i orkiestra 
teatru  i artyści i aniatorow ie— udział przyjąć mają.

O rk iestra  p. Sonnenfelda, przybraw szy nazwę „ W a r­
szawskiej, ustaliła się ju ż  na dobre w Dolinie Szw aj­
carskiej. W  zeszłą niedzielę, około 1,000 osób słucha­
ło tam  program u w ykonanego bardzo sumiennie — mia­
nowicie :saś egzekucja uw ertu ry  z „O b ero n a” W ebera, 
zyskała aprobatę znawców- Za to p. M uller warjacjami 
B erjota solo wykonanemi wadliwie i na skrzypcach bar­
dzo lichych, nie zadowolili! nikogo, O rk iestra  p. Son- 
nenfelda, na wzór B ilsego, gryw ać zacznie niebawem 
dwa razy w tygodniu , symfoniczne koncerta.


